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Rok V Kraków,

Nauczyciel
i luychotuairca
szermierzem

prawdy, postępu
i sprawiedliwości
społecznej
Przemówienie

Prezydenta RP
do absolujentóiu
liceom

pedagogicznych
PREZYDENT Rzeczypospolitej

Bolesław Bierut, wraz z człon­
kami Rady Państwa, podejmował w

salach Rady Państwa absolwentów
Państwowych Liceów Pedagogicz­
nych. W przyjęciu uczestniczyli rów
nież członkowie Biura Politycznego
KC PZPR. Witając zebranych, Pre­
zydent R. P. wygłosił przemówienie,
w którym powiedział m. in.:

NIE MA piękniejszego zawodu,
ponad zawód nauczyciela, który

Mzumie swoje powołanie. Szkolnic­
two Polski Ludowej oczekuje na

Was, na młode kadry wyrosłe z lu­
du, z głęboką ufnością, że śmiało
i ofiarnie ujmiecie w swe dłonie
promienny sztandar walki o wiedzę
dla ludu.

Nauczyciel i ■ychowawca dzisiej­
szy musi być równocześnie bojow­
nikiem społecznym, rewolucjonistą
walczącym o socjalizm, tj. nowy u-

strój wolności, w którym zniknie
raz na zawsze wyzysk i przemoc
człowieka nad człowiekiem. '

cIąż} rtA ste 2

Dziś początek
igrzysk

’

szkolnych
w Krakowie
\A/DNIACH 20 i 21 bm. odbędą

’ ’

się na Stadionie Miejskim i-

grzyska sportowe młodzieży szkol­
nej z udziałem reprezentacji Ślą­
ska, Warszawy j Krakowa.

W ramach zawodów rozegrane
zostaną spotkania w piłce nożnej,
koszykówce, siatkówce, szczypior-
niaku. Odbędą się również Zawody
lekkoatletyczne i pływackie.

Igrzyska rozpoczną się dziś o

godz. 10, w środę dalszy ciąg za­
wodów o godz. 8. Po południu o

godz. 16,30 odbędą się na Stadionie
Miejskim masowe pokazy sportowe
młodzieży krakowskiej, w których
udział weźmie ok. 4.000 uczniów i
uczennic.

Wtorek 20 czerwca 1950 r.

CAŁY NARÓD DAŁ WYRAZ

NIEZŁOMNEJ WOLI
OBRONY POKOJU
Przemówienie Prezydenta
Bolesława Bieruta
do delegacji PKOP
PREZYDENT RP Bolesław Bie rut przyjął 18 bm. w Belwederze

delegację wyłonioną przez Pol ski Komitet Obrońców Pokoju i Pre­
zydium uroczystego zebrania, zwołanego w dniu 17 bm., w związku z

zakończeniem akcji zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim.
W IMIENIU delegacji zabrał głos prof. Jan Dembowski.

Złożył on P. Prezydentowi list uchwalony na uroczystym zebraniu
w gmachu Rady Państwa, w którym uczestnicy meldują, że na terenie
Państwa Polskiego, w akcji zbierania podpisów pod apelem Światowe-

-go Komitetu Obrońców Pokoju, ze­
brano około 18 milionów podpisów.

W odpowiedzi Prezydent RP Bo
leslaw Bierut oświadczył:

Z GŁĘBOKIM zadowoleniem
przyjmuję Wasze oświadczenie

o zakończeniu ogólnokrajowej akcji
zbierania podpisów pod- apelem
Światowego i Polskiego Komitetu
Obrońców Pokoju w sprawne zakazu
broni atomowej. Akcja ta posiada
doniosłe znaczenie w walce o pokój,
w walce przeciwko knowaniom zbro­
dniarzy i podżegaczy wojennych.

W akcji tej naród polski wyka­
zał niezwykłą jednomyślność i zde

cydowaną wolę obrony pokoju.
Wraz z narodami innych krajów',
które milionami podpisów potwier
dziły, że zdecydowane są bronić

pokoju przed zakusami imperiali­
stów — zadokumentowana zosta­
ła wola pokoju w opinii moralnej
całego świata.

Cały naród dał wyraz niezłomnej
woli obrony pokoju, pracy dla u-

mocnienia pokoju, dla pokrzyżowa­
nia niecnych planów imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych. Naj­
większą zdobyczą akcji składania
podpisów pod apelem sztokholm­
skim jest umocnienie zwartości ca­
łego narodu w walce o pokój, jest

Komisja
rządowa NRD

piętnuje zbrodnie

imperialistów
Lotnicy USA
dokonali nomych
zrzutów stonki

ziemniaczanej
BERLIN

T AK donosi Agencja ADN, w

szeregu miejscowości nad mo

rzem Bałtyckim wykryto nowe o-

gniska stonki ziemniaczanej. Uka­
zanie się stonki w tych okolicach
uważane jest powszechnie za nowy
akt dywersji amerykańskiej prze­
ciwko Niemieckiej Republice De­
mokratycznej i jej gospodarce.

DEMOKRATYCZNA prasa nie- / pogłębienie solidarności obrońców
miecka ogłosiła sprawozdanie [ pokoju na całym świeeie, pogłębie-

specjalnej komisji rządowej .która
badała sprawę zrzucenia stonki
ziemniaczanej na terytorium NRD.

Zgodnie z opinią uczonych specja­
listów sprawozdanie komisji spe­
cjalnej ustala, że epidemia stonki

ziemniaczanej pojawiła się na te­
rytorium NRD w sposób me­
chaniczny, tj. przez zrzucenie ston
ki z samolotów amerykańskich, tra
sa przelotu których została dokład
nie ustalona na podstawie danych
policyjnych i zeznań licznych chlo

pów.
W warunkach zaostrzającej się

walki o pokój, amerykańscy pod
żegacze wojenni — czytamy w

sprawozdaniu — uciekli się do
zbrodniczych środków, by prze­
szkodzić rozwojowi gospodarki i

naruszyć zaopatrzenie w żyw­
ność ludności NBD.

0 PRAWOZDANIE przytacza da
ne z wielu rejonów kraju, w

których zaobserwowano przeloty
samolotów amerykańskich Ogni­
ska stonki ziemniaczanej znalezio­
no później dokładnie na trasie ich

przelotów. I tak na terenie Sak­
sonii i Turyngii, nad którymi za­
notowano najwięcej przelotów, zna

ieziono przeszło 380 tys. egzem­
plarzy stonki.

Sprawozdanie piętnuje akcję a-

merykańską jako bestialskie i nie­
ludzkie przestępstwo 1 wzywa lud­
ność NRD do zwiększenia czujno­
ści przeciwko zakusom amerykań­
skich podżegaczy wojennych.

Na Rynku pracuje aparat do
, ubijania ziemi — dełmach,
Ł. (Folo J. Rumianowski).

nie naszej solidarności i braterstwa
z narodami Związku Radzieckiego.

Garstka tych, którzy odmówili
podpisu, obarczyła sama siebie pięt­
nem odszczepieńców, piętnem tych,
którzy swoim zachowaniem rzucają
kłody pod nogi narodu budującego
na gruzach i ruinach minionej woj­
ny swe pokojowe życie. W takich
chwilach nie liczą się słowa ale
czyny, żadne kwieciste wywody nie
zastąpią wymowy złożenia podpisu
pod apelem sztokholmskim.

Stutysięczne rzesze uczestni­
ków „trójek" dobrze przysłużyły
się sprawie pokoju i godnie speł­
niły swój patriotyczny i obywatel
ski obowiązek.

* LE nie wolno nam poprzestać
na dotychczasowych osiągnię­

ciach.

Wróg jątrzy dalej, knuje spiski,
gromadzi zbrodniczą broń, próbuje
osłabić obóz pokoju, sączyć iad nie­
nawiści, siać panikarskie nastroje,
żerować na głupocie ludzkiej, na

ciemnocie i przesądach.
Toteż walka o pokój trwa na­

dal z dziesięciokrotną silą prze­
ciw rozbijaczom jedności narodu,
przeciw siewcom niepokoju, prze­

ciw mącicielom i szkodnikom.

WALKA trwa nadal o większą
wydajność pracy, o lepsze plo­

ny, o większą dyscyplinę, o głębszą
świadomość obrońców1 pokoju i bu­
downiczych odrodzonej Pcski.

SOLIDARNOŚĆ OBROŃCÓW BO
KOJU, ZWARTOŚĆ CAŁEGO OBO

W łódce

przez Adriatyk
uciekło

spod reżimu Tito

5 Jugosłowian
RZYM

IĄ7 POBLIŻU portu Bań ryba-
'*

cy włoscy uratowili wczoraj
pięciu młodych Jugosłowian, któ­
rych znaleziono nieprzytomnych z

głodu i pragnienia w zwykłej łodzi
na pełnym morzu.

Uratowani oświadczyli, iż zbiegli
z Jugosławii, ponieważ nie uznają
zdradzieckiego reżimu Tito i jego
kliki. Przeprawa ich przez Adria­
tyk w niesłychanie ciężkich warun

kach trwała przeszło tydzień.

ZU POKOJU SKUPIONEGO WO­
KÓŁ NIEZWYCIĘŻONEJ TWIER­
DZY POKOJU — WIELKIEGO
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO —

JEST W STANIE POKRZYŻOWAĆ
I NIEWĄTPLIWIE POKRZYŻUJE
PLANY ZBRODNIARZY WOJEN­
NYCH.

WZMÓŻMY WIĘC JESZCZE
BARDZIEJ AKTYWNOŚĆ OBROŃ
CÓW POKOJU!".

Plenarne

posiedzenie PKOP

jVT A PLENARNYM posiedzeniu
’

Polskiego Komitetu Obrońców
Pokoju w dniu 18 bm. ożywioną
dyskusję wywołał referat wiceprze
wodniczącego Komitetu T. ćwika.

Plenum wybrało Komisję Rewi­
zyjną B-a, stałego sekretarza PKOP
S. Dodina oraz Komisję dla wyty­
powania polskich kandydatów do
światowej nagrody pokoju. Komi­
sja ta ma za zadanie również wy­
typowanie kandydatów do nagród
państwowych.

W plunie 6-letnim
przemysł włókienniczy

zwielokrot ni

produkcję
Przemówienie min.

Stawińskiego
na III zjeździe
włókniarzy
W DNIU 17 bm. rozpoczęły się

w Łodzi obrady III Krajowe­
go Zjazdu Związku Zawodowego
Włókniarzy. W zjeździe bierze u-

dział 511 delegatów — przedstawi­
cieli 350-tysięcznej rzeszy włóknia­
rzy polskich.

W pierwszym dniu obrad przemó­
wienia wygłosili delegat radziecki,
słynny racjonalizator Aleksander
Czutkin, wiceprzewodniczący CRZZ
Aleksander Burski i minister prze­
mysłu lekkiego Eugeniusz Stawiń­
ski, który omówił zadania przemy­
słu włókienniczego w planie 6-let-
nim.

Jak wynika z danych przytoczo
nych przez min. Stawińskiego,
plan 6-letni przyniesie niezwykle
szybkie tempo wzrostu produkcji
poszczególnych gałęzi przemysłu
włókienniczego, i tak np. produk­
cja przędzy bawełnianej w roku
1955 będzie o 50 proc, wyższa, niż
w roku 1949. Produkcja przędzy
wełnianej wzrośnie w tym samym
okresie o 47 proc., zaś tkanin weł
pianych o 48 proc. Największy
wzrost nastąpi w słabo dotychczas
rozwiniętych branżach, jak dzie-
wiarstwa o 154 proc., tkaniny je­
dwabne o 117 proc., tkaniny lnia­
ne o 71 proc., olbrzymi wzrost pro
dukcji osiągnie przemysł włókien
sztucznych. Produkcja włókien cię
tych wzrośnie o 336 proc., a je­
dwabiu sztucznego o około 400
proc.

ZJAZD wysłał depesze do Genera­
lissimusa Stalina i Prezydenta

Bieruta. W depeszach włókniarze
polscy wyrażają niezłomną wolę pro
wadzenia nieustępliwej walki o rea­
lizację wielkich planów budowy so­
cjalizmu w Polsce i walki o trwały
pokój.

Ogólnokrajowa narada
w Ośrodku Metodycznym

Racjonalizatorstwa i Współzawodnictwa

Naukowcy i robotnicy
radzą nad usprawnieniem współpracy

INICJATYWY CRZZ została zorganizowana w Krakowie ogólno-
polska konferencja ORZZ-tów i naukowców dla wymiany doświad­

czeń na polu współpracy naukow ców z robotnikami.
Na konferencję przybyli m. in.: przedstawiciele CRZZ — Kulesza,

Żuchowieez i inni. PKPG — Wioch, UPRP — Bulańska, NOT — Sko­
wroński, przewodniczący ORZZ — Wł. Kozub, kier. wydz. ekonom.
ORZZ — Marek, przedstawiciele U. J., WSNS i AGH z prorektorem

Biernawskim na czele, przedstawiciele odlewnictwa, Instytutu Obra
biarek i Narzędzi, Głównego Insty tutu Pracy oraz najbardziej znani
w województwie krakowskim racjonalizatorzy: Wadowski, Mancewicz,
Lalik, Kurowski, Michalik i inni. Ogółem przybyło 60 przedstawicieli
aktywu związkowego. --------------------------------- ;------------ •

KONFERENCJĘ otworzył prze­
wodniczący ORZZ, Władysław

Kozub, który podkreślił wielką wa­
gę współpracy naukowca z robotni­
kiem i przypomniał, że krakowski
ośrodek metodycznego racjonaliza­
torstwa — to pierwsza w Polsce ba­
za wymiany doświadczeń naukow­
ca i robotnika. Inicjatorami ośrodka
były ORZZ i „Gazeta Krakowska"

Kierownik wydz. ekonom. ORZZ
L. Marek, mówił o doświadcze­
niach ośrodka w ciągu ubiegłego
półrocza. Prelegent podkreślił, że

zarządy związków zawodowych
jeszcze nie doceniły działalności i
wagi ośrodka, co odbiło się ujem­
nie na pracy klubów techniki i ra­

cjonalizatorstwa w poszczególnych
zakładach pracy.
Ośrodek musi wychować swoich

asystentów związkowców. Typowym
przykładem jest racjonalizator „Sy­
gnałów Kolejowych" — Michalik,
który pół roku temu przyszedł do
ośrodka po raz pierwszy, a dziś roz

pracowuje z innymi zagadnienia
techniczne i organizacyjne.

Sposoby omawiania poszczegól­
nych zagadnień w poradni przez
naukowców były niejednolite: dla
niektórych istniała sprawa a nie
człowiek, któremu należy dopomóc.
Specjalne powodzenie mają te dyżu
ry, na których pracownicy naukowi
wykazują głęboką umiejętność na­
wiązania kontaktu z robotnikiem.
Np. inż. Karczmarek z Inst. Obrąb,
i Narzędzi cieszy się wielką popu­
larnością wśród racjonalizatorów.

W wyniku pracy ośrodka w Fa
bryce Sygnałów Kolejowych zo­
stało uruchomione pierwsze robo­
cze stanowisko do elektro-kontak-
towego szlifowania noży tokar­
skich, dawniej bardzo kosztowne i
związane ze sprowadzaniem su­
rowca z zagranicy.
Dalszy plan pracy ośrodka obej­

muje: pomoc związków zawodo­
wych przy wymianie doświadczeń,
pokazy techniczne na wyższych u-

czelniach, poradnictwo koresponden
cyjne i zakładanie oddziałów w po­
wiatach wysoko uprzemysłowionych
(założono już oddział w Tarnowie).
Zorganizowane będą również biblio­
teki techniczne i czytelnie, odczyty
itp.

Doświadczenie wykazało, że nale­
ży zorganizować ośrodek jako stałą
instytucję, opartą o środki finan­
sowe CRZZ.

Następny referat o współpracy
naukowców z robotnikami wygłosił
prorektor AGH prof. inż. W. Bier-
nawski, który stwierdził, że ludzie
nauki zrozumieli, czym jest i ile da-
je państwu współpraca z robotnika­
mi. Wielogodzinne dyskusje pod­
czas spotkań naukowców z robotni­
kami przemysłu metalowego, górni­
czego, hutniczego i budowlanego
świadczą o konieczności zebrań, któ
re przynoszą korzyść nie tylko ro­
botnikom, ale i naukowcom, poprzez
sprawdzian praktyczny zdobyczy
teoretycznych. Kontakty te rodzą
wzajemny szacunek i zacierają gra
nicę pomiędzy pracą umysłową i fi­
zyczną.

W niesłychanie ożywionej dysku­
sji wzięli udział przedstawiciele po­
szczególnych ORZZ-tów oraz dele­
gaci CRZZ. Dyskusje podsumował
przewodniczący Kulesza, stwierdza­
jąc konieczność przeniesienia do­
świadczeń na tereny wszystkich po­
szczególnych ORZZ-tów. (st. sz.) 1

Obie Izby
Rady Najwyższej
ZSRR
zatwierdziły budżet

na rok 1950
MOSKWA,

OBIE Izby Rady Najwyższej
ZSRR —■Rada Związku i Rada

Narodowości zakończyły dyskusję
nad budżetem państwowym na rok
1950. W głosowaniu ustawa o bud­
żecie ZSRR została jednomyślnie u-

chwalona. Dochody budżetowe wy­
noszą 433 miliardy 167 milionów ru

bli, wydatki zaś — 427 miliardów
937 milionów rubli. Nadwyżka do­
chodów nad wydatkami wynosi przo
szło 5 miliardów rubli.

1 QBM, wieczorem odbyło się
A wspólne posiedzenie obu Izb

Rady Najwyższej, które wysłu­
chały m. in. komunikatu o przyję
ciu w Radzie Najwyższej ZSRR
delegacji Stałego Komitetu świa­
towego Kongresu Obrońców Poko

jul

Oddział I ZK PPB

oddał wczoraj
do użytku

13 blok
na osiedlu

Grzegórzeckim
Yy DNIU wczorajszym 1 oddział

Zjednoczenia Krakowskiego
Państwowych Przedsiębiorstw Bu­
dowlanych ukończył j oddał do u-

żytku świata pracy 13 z kolei w

tym roku blok mieszkalny na no­
wym Osiedlu i Grzegórzeckim.
Gmach składa się z 20 mieszkań
2 i 3 pokojowych z pełnym kom­
fortem. Pierwsza część wspomnia­
nego bloku oddana została komi­
syjnie przed peru dniami i do blo­
ku sprowadzili się już lokatorzy.

Budowę osiedla na Grzegórzkach
rozpoczęło P.P.B. w roku ub. Pierw

sze, wykończone gmachy zostały
oddane do użytku, jako Czyn
1-Majowy, przed wielkim świętem,
robotniczym. Do jesieni prace bu­
dowlane na osiedlu robotniczym
na Grzegórzkach powinny być u-

kończone. Krakowski świat pracy
otrzyma kilkaset nowych, najbar­
dziej nowoczesnych mieszkań, (zl)

Piękne fragmenty architsktury lćrakowskle] stanowią ponętny te­
mat dla przyszłych mistrzów, pędzla czy ołówka, studiujących w

Akademii Sztuk Pięknych, (Fot, J, Rumianowski).,
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Prezydent Bierut do absolwentów liceów:

Nauczyciel

ECHO KRAKOWSKIM
--- ------------ --------- j

Zamsze przeciwko milionom ludzi

Watykan prowadzi
antypokojową politykę
ROK 1950 proklamowano w Watykanie jako Rok Święty. . Rok ten

miał przejść pod hasłem „II Gran Ritorno" — „Wielkiego po­
wrotu, narodów europejskich pod berło Rzymu, a właściwie Watyka­
nu. Konia z rzędem jednak temu, kto potrafi rozrozmc linię Wjlityki
Watykanu od linii polityki Waszyngtonu.

niemieckich biskupów do złożenia

przysięgi wierności Trzeciej Rze­
szy. Teraz Watykan rzucił się w

ramiona amerykańskiego imperia­
lizmu.

AMERYKAŃSKI WATYKAN.

Wiceminister

Sokorski

Znów
5 bumelantów

ukarał sąd
Na terenie kopalni „Mysłowice"

odbyła się rozprawa sądowa prze­
ciwko 5 bumelantom: Stan. Klesz-

czyńskiemu, Adolfowi Osikowi, Bo-
narkowi, Wawrzucie i Brykowi, któ

rzy jakkolwiek mieszkali w inter­
nacie przy kopalni, opuszczali bez

. usprawiedliwienia dni pracy i z

lekceważeniem odnosili się do

swych obowiązków. Byli znani w

kopalni z łazikostwa, np. Kleszczyń
ski Spuścił 25 dni pracy.

S^id ukarał ich potrąceniem 25

procent z zarobków przez trzy mie

siące, ostrzegając, że w razie po­
nowienia bumelanctwa czeka ich

ra pozbawienia wolności.

ka

Mieszkańcy
Bochni proszą
o polewaczkę

Bezsprzecznie, jedną z najpięk­
niejszych ulic Bochni jest ul. Pro­
szowska. Ten 2 km odcinek łączą
cy północną część powiatu z mia­
stem stanowi główną arterię Bo­
chni.

Niestety, w piękne słoneczne dni
— tumany kurzu unoszą się znad
wyboistej drogi za każdym auto­
busem czy furmanką.

Dzięki temu — doskonale utrzy
manę domowe ogródki wzdłuż u-

licy — niszczeją
pod grubą war­
stwą kurzu. Tó
samo dzieje się z

dojrzewającymi wi
śniami. Domy, ob­
lepione białym ku
rzem, zdają
świadczyć o

dawnej burzy
żnej.w

Projektuje
wprawdzie wyasfal

towanie ulicy. Ale na razie warto

by ulicę skropić po prostu wodą—
mówią mieszkańcy Bochni.

No tak, ale, jak się okazuje, po­
lewaczka wymaga remontu i na

razie nie jest zdatna do użytku.
Sądzimy, że koszt naprawy będzie
niewielki, a za to po jej remoncie

polepszą się warunki sanitarne ul.

Proszowskiej. (Br. D.)

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że

Watykan popiera politykę przygo­
towań wojennych imperializmu
USA, chociaż wiadomo, dostojnikom
Watykanu, że wojna zagrażałaby
życiu niezliczonych rzesz katoli­
ków. Co więcej! Jak mogą powoły­
wać się na miłość- bliźniego ludzie,
którzy popierają przygotowania do

nowej wojny.

WIELKI BANKIER
I OBSZARNIK

ITT7 ATYKAN sprzyja przygoto-
W waniom wojennym, ponieważ

jest wrogiem ruchu robotniczego,
wrogiem postępu. Materialne inte­
resy Watykanu są ściśle związane
z interesami amerykańskiego kapi­
tału monopolistycznego. Watykan
jest wielkim obszarnikiem, a zara­
zem bankierem.

Banco Hispano — Americano,
Elektro — Bank w Szwajcarii, kon

trolujący włoskie elektrownie, Ban-

que Franco - Americaine, Banque
de Paris et de Pays - Bas, Central

ny Instytut Kredytowy w Rzymie,
Bank Katolicki w Wenecji i setki

mniejszych banków włoskich —

wszystko to Wspólna własność ame

rykańsko - watykańska.
Amerykańskim bankierem Waty

kanu jest Morgan. Inwestycje Wa­
tykanu w USA wynoszą 85 milio­
nów dolarów.

Należy tu wspomnieć także o

750.000 hektarów ziemi Włoskiej,
należącej do Watykanu, o olbrzy­
mich nieruchomości jezuitów w

Hiszpanii i Brazylii, o całej dzielni

cy w Buenos Aires, będącej własno
ścią jezuitów. Oto są powiąza­
nia Watykanu z najczarniejszą mię
dzynarodową reakcją.

TOTEŻ wpływy reakcji amery­
kańskiej wzrosły w Watyka­

nie. Papież po wojnie mianował 4

kardynałów amerykańskich. 12 pra
łatów amerykańskich objęło odpo­
wiedzialne stanowiska w sieci wy­
wiadowczo - dyplomatycznej Waty­
kanu. Prałaci amerykańscy dyry­
gują m. in. tzw. „Centro informa-
ziona pro Deo“, szpiegowską orga­
nizacją penetrującą kraje demo­
kracji ludowej. Setki tysięcy dola­
rów płyną z Watykanu na robotę
dywersyjno - szpiegowską w kra­
jach, które nie mają zamiaru pod­
dać się amerykańskiemu dyktato­
wi.

Tak to, Watykan i Waszyngton
sprzęgły swoje wysiłki w judzeniu
przeciw ZSRR i krajom demokracji
ludowej. Prowadzą wspólnie polity­
kę wzmagania wojennej histerii.

Polityka ta jest w jaskrawej
sprzeczności z interesami narodu

polskiego, z polską racją stanu.

Naród polski pragnie pokoju.
Świadczą o tym podpisy 18 milio­
nów Polaków pod Apelem Sztok­
holmskim, Brakło tam jednak pod­
pisów biskupów polskich.

Biskupi odmawiając podpisu
pod Apelem Sztokholmskim zło­
żyli podpis pod deklaracjami pod
żegaczy wojennych. Wbrew po­
stanowieniom z 14 kwietnia wy­
brali antypolską, watykańsko -

waszyngtońską rację stanu. Uczy
nili to wbrew woli narodu pol­
skiego, -wbrew woli olbrzymich
rzesz katolików polskich.

wzywa
kompozytorów
polskich
do zuńązania się
z muzyką ludową
NA Walnym Zjeździe Związku

Kompozytorów Polskich wy­
głosił przemówienie wiceminister
Kultury i Sztuki Włodzimierz So­
korski.

W przemówieniu tym wicemini­
ster Sokorski wskazał kompozyto­
rom na konieczność wyzwolenia się
z formalizmu i związania z ludową
twórczością muzyczną.

Nie wolno nam marnować —

powiedział wicemin. Sokorski
wielkich możliwości, jakie posia­
da muzyka polska. Musimy prze­
łamać marazm, wytworzyć atmo­
sferę poszukiwań, atmosferę so­
cjalistycznej krytyki i Bsmokry-
tyki, która powinna w znacznym
stopniu dopomóc nam ii stwo­
rzenia muzyki polskiej, godnej
epoki socjalizmu.

HHmHB ~ wychowawca
musi być bojownikiem

sprawy ludowej
(Pokończenie ze itr. 1)

AUCZYCIEL i wychowawca nowego pokolenia musi być szer-
’ mierzeni prawdy, postępu i sprawiedliwości społecznej. Ale tę

misję doniosłą i szczytną można osiągnąć tylko wówczas, gdy się
zgłębiło prawa .rządzące rozwojem społecznym, gdy się opanowało
podstawy nowoczesnej wiedzy społecznej, podstawy naukowego po­
glądu na świat i społeczeństwo ludzkie.

Dla wychowania nowego pokole-'
nie wystarcza wpoić w umy-
dzłeci pewną sumę wiadomo-
,które zalecały dawne progra-
nauczania.

nia

sły
ści

my

duchu braterstwa 1 solidarności,
którego wzór dają nam brater­
skie narody Związku Radzieckie
go i ich dzielna młodzież.

się
nie­
śnie

się

KONKORDAT Z HITLEREM

W ROKU 1948 w Moguncji, w

Niemczech Zachodnich odbył
się zjazd niemieckich katolików.
Papież Pius XII przekazał.mu
adres powitalny, w którym znajdu­
jemy takie słowa:

„Przed stu laty, padły w wa­
szym kraju słowa, zawarte w Ma­
nifeście Komunistycznym, zapowia­
dające gwałtowny przewrót dotych­
czasowego porządku społecznego.
Ten los doświadczył was już. Wa­
sze zniszczone miasta są świadec­
twem tego".

A więc to nie faszyzm, nie Hi­
tler doprowadził Niemcy do niesz­
częścia (?!). Papież w przytoczo­
nych słowach usiłuje przekreślić
winę faszyzmu, usiłuje zamazać o-

czywistą odpowiedzialność impe­
rializmu za nieszczęścia trapiące
ludzkość!

Nie można się temu dziwić. Mu-
ssoliniego nazwano W latach dwu­
dziestych „wybrańcem opatrzności",
Franco nazwano „ukochanym sy­
nem kościoła katolickiego", z Hitle­
rem Watykan zawarł 20 lipóa 1938
r. konkordat, w którym zobowiązał

MHD przejmuje
składnice

harcerskie
Centralne Biuro MHD w War­

szawie z polecenia Państwowej Ko

misji Planowania Gospodarczego
przejmuje wszystkie składnice har

cerskie. Składnice takie mieszczą
się w 81 miastach Polski.

Stosuj w

ZADANIA DZISIEJSZEJ
SZKOŁY

7 ADANIEM dzisiejszej szkoły
w nowych warunkach władzy

ludowej jest wydobyć z każdej
dziedziny wiedzy jej przeobrażają
cą i twórczą treść społeczną, to zna

czy uczynić z każdej umiejętności,
zdobywanej w procesie nauki, oręż
ułatwiający człowiekowi jego za­
dania fwórcze, jego walkę o lep­
sze i szczęśliwsze życie, ułatwiają­
cy dalsze poznawanie rzeczywistej
prawdy, nie wypaczonej sztucznie

przez-interesy klas pasożytniczych.
Zadaniem nauczyciela — wy­

chowawcy w szkole ludowej jest
uczynić z każdego dziecka i ucz-

nij czynnego współuczestnika w

walce o przebudowę świata, bo­
jownika o wyzwolenie ludzkości
z kajdan przemocy imperiali­
stycznej, gorącego patriotę, mi­
łującego swój naród .ofiarowu­
jącego mu cały swój młodzień­
czy zapał i swoje uzdolnienia,
cale swe serce i wszystk e swoje
siły. Zadaniem nauczycela jest
wychowanie naszej młodzieży w

BĘDZIECIE WYCHOWAWCAMI

KADR SOCJALISTYCZNYCH

\K! TYM wielkim, porywającym,
’’

tytanicznym procesie przeo­
brażeń dziejowych nowei epoki ro­
la nauczyciela - wychowawcy jest
szczególnie doniosła. Wy, młodzi
nauczyciele, będziecie wychowawca
mi kadr socjalistycznych, kadr, któ
re kierować będą nową Polską,
tworzyć będą nowe warunki życia
społecznego — zgoła odmienne od

tych, w których nam żyć wypodło.
Od Was zależy, aby jak najszyb­
ciej wykorzenić z psychiki ludzk:ej
ponury osad średniowiecznych
przesądów oraz bakcyle zatruwa­
jących życie społeczne wypaczeń
okresu kapitalistycznego, grabież­
czych istynktów zwyrodnienia fa­
szystowskiego, które reprezentują
dziś obóz imperializmu, obóz pod­
żegaczy wojennych, ideologów bom
by atomowej i masowych mor­
derstw, zbrodniarzy zrzucających
skrycie na uprawne pola stonkę
ziemniaczaną, promotorów dywer­
sji -1 szkodnictwa w skali świato­
wej.

-&• Wczoraj masy pracujące ZSRR

złożyły hołd pamięci wielkiego pro­
letariackiego pisarza Maksyma Gor

kiego w związku ż 14 rocznicą je­
go śmierci.

Ą(- W całej Francji odbył się
strajk ostrzegawczy pracowników
przedsiębiorstw państwowych, zor-

ganizowany przez Generalną Konfe

derację Pracy i Chrześcijańskie
Związki Zawodowe. Strajkowało 85

proc, pracowników, domagających
się podwyżki płac.

BUDUJCIE ŻYCIE WOLNE
OD GRABIEŻY, ZBRODNI

I FAŁSZU

■ZBRODNICZY obóz Imperiali,
stów i podżegaczy wojennych

zmierza szybko ku własnej nieu­
chronnej zakładzie, choć usiłuje
jeszcze kłaść się tamą w poprżeK
postępowemu rozwojowi życia.

Jednakże twórczy, postępowy kie
runek dążeń społecznych zawsze od

# W Bernie Morawskim odbyła
‘ P°cz3tku dzijów torował sobie

się konferencja duchownych czecho drogę zwycięstw w walce klaso- •

- 1•i 1,z Ilzm Tn Irin lacr no

Słowackich, która potępiła Wrogą
politykę Watykanu wobec akcji
zbierania podpisów pod sztokholm­
skim apelem pokoju.

p

MICKIEWiC

margarynę
kuchni.

Krem „NIVEA"
dla każdej cery -

— przy każdej pogodzie!

Przedstawiciel ZSRR w Berli­
nie zaprotestował u komendantów

zachodnich sektorów Berlina prze­
ciw utrudnianiu żeglugi śródlądo­
wej w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej.

□ Z kopalń węgla napływają
wciąż nowe meldunki o przedter­
minowej realizacji półrocznych pla
nów produkcyjnych przez załogi
górrpCze.
□ W Sopocie odbyło się wczoraj
otwarcie III Festiwalu Plastyki.

□ Prace przy sianokosach W ca­
łym kraju dobiegają już końca.

Ustępują miejsca przygotowaniom
do akcji źniwno - omłotowaj.

, wej — takie jest nieodparte prawo
l rozwoju społecznego. Stary ustrój
1 nigdy nie schodził ze sceny dziejo­
wej bez walki na śmierć i ży­
cie. O tym musimy pamiętać nieu­
stannie budując nowy gmach ży-

' cia wolnego od grabieży, zbroonj i
fałszu.

Nauczyciel w Polsce Ludoivej
jest współtwórcą planu 6-Ietnie-

go i Wjchowuje tych, którzy bę
dą realizowali jeszcze ambitniej,
sze .jeszcze piękniejsze dalsze
plany.

BĄDŹCIE PRZYJACIÓŁMI
WYCHOWANKÓW!

[VIE SZCZĘDŹCIE wysiłków, aby
’

wytworzyć wśród swych Ucz­
niów atmosferę najgłębszego ku
Wam zaufania, jest to jeden z pod­
stawowych warunków powodzenia
w Waszej pracy.

Osiągniecie to, jeśli Wasi wycho­
wankowie poczują, że jesteście nie
tylko ich zwierzchnikami ale i przy
jaciółmi, nie tylko wykładowcami,
ale i doradcami, jeśli czuć będą, że

pod Waszym przewodnictwem, znale
źli drogę poznania i urzeczywistnię
nia wielkich idei społecznych, ku
którym zawsze dają się porwać ser

ca młodzieńcze nie zatrute jeszcze
instynktami chciwości czy upodle­
nia.

| CODZIENNA NOWELKA |

DZIECIARNIA
Antoni Czechow

RODZICÓW i cioci Nadi nie ma

w domu. Pojechali na chrzciny
do starego oficera, co jeździ na ma

łym szpaczku. Czekając na ich po­
wrót Grisza, Ania, Alosza, Sonia i

syn kucharki, Andrzej siedzą w ja­
dalnym pokoju przy stole i grają
W loteryjkę. Prawdę mówiąc, daw­
no powinny już spać, ale czyż moż­
na zasnąć, nie dowiedziawszy się od
mamy, jak wyglądało to dziecko na

Chrzcinach i co było na kolację.
Na stole oświetlonym wiszącą

lampą widać cyfry, skorupki od o-

rzechów, papierki i szkiełka. Przed

każdym z grających leżą dwie kar

ty i kupka szkiełek do nakrywania
cyfr. Na środku stołu bieleje się spo
dek, a na nim pięciokopiejkowe mo

nety. Obok spodka niedojedzone
jabłko, nożyczki i talerz na skorup­
ki od orzechów.

Stawka — kopiejka. Warunek —

kto poszachruje, tego natychmiast
wyklucza się z gry. W stołowym po
Łoju, poza grającymi, nie ma niko­
go. Mania, Agafia Iwanowna siedzi

na dole w kuchni i uczy kucharkę
kroić, a starszy brat Wosia, uczeń
V klasy leży w salonie na kanapie
i nudzi się. Gra jest hazardowa.

Największy hazard maluje się na

twarzy Griszy. Jest to mały 9-letni
chłopczyk, ostrzyżony przy samej
skórze, o pełnych policzkach i gru*
bych murzyńskich wargach. Uczęsz­
cza już do wstępnej klasy i z tego
powodu uważa się za dorosłego i
bardzo mądrego. Gra wyłącznie dla

pieniędzy. Gdyby nie było na spod­
ku kopiejek, to dawno by już po­
szedł spać. Jego czarne oczki śledzą
niespokojnie i zazdrośnie karty
partnerów. Strach, że może nie wy
gra, zazdrość i kombinacje finan­
sowe napełniają jego ostrzyżoną
głowę i nie pozwalają usiedzieć spo
kojnie, ani się skupić. Kręci się,
jak na szpilkach. Wygrawszy, zgar
nia chciwie pieniądze 1 chowa na­
tychmiast do kieszeni.

Siostrzyczka jego Ania, dziew­
czynka lat ośmiu, o spiczastym pod
bródku i mądrych, błyszczących o-

czaćh, także się boi, żeby ktoś nie

wygrał. Rumieni się, blednie i prze
nikliwym wzrokiem śledzi grają­
cych. Lecz kopiejki ją nie interesu
ją. Szczęście w grze to dla niej
kwestia ambicji.

Druga siostrzyczka sześcioletnia
Sonia o kędzierzawej główce 1 ce­
rze, jaką mają tylko bardzo zdro­
we dzieci, lalki i buzie na bombo­
nierkach, gra w loteryjkę dla sa­
mej tylko przyjemności gry. Na
twarzyczce jej maluje się błogość.
Gdy ktokolwiek wygrywa, ona śmie

je Się i klaszcze w dłonie.
Alosza — tłusty, jak kulka

brzdąc,sapie i wytrzeszcza cezy na

karty. Nie ma w nim ani chciwoś­
ci ani ambicji. Siedzi zadowolony,
że go nie odpędzają od stołu i nie
każą iść spać. Pozornie flegmatyk,
jest w gruncie rzeczy wielką szel­
mą. Siadł do gry nie tyle dla lote­
ryjki, ile dla nieporozumień, które

są nieuniknione przy grze. Okrutną
sprawia mu przyjemność, gdy ktoś

kogoś uderzy lub zwymyśla. Dawno
już potrzebuje gdzieś wyjść, lecz boi
się oddalić choć na chwilę, żeby mu

ktoś nie zabrał jego szkiełek i pienię
dzy. Ponieważ zna tylko jedynki i
liczby kończące się na zero, cyfry
przykrywa za niego Ania.

Piąty partner, syn kucharki An­
drzej, smagły, chorowity chłopczyk
w płóciennej koszulce i z miedzia­
nym krzyżykiem na piersiach, stoi
nieruchomo i patrzy w zadanie na

cyfry. Do wygranej i do cudzego
szczęścia odnosi się obojętnie zagłę
biony w arytmetykę gry i W jej

nieskomplikowaną filozofię:^ile tu na

tym świecie różnych cyfr i jak się
one nie pomieszają!

Wszyscy po kolei, z wyjątkiem
Soni i Aloszi, Wywołują liczby. Na
skutek jednostajności liczb, prakty
ka stworzyła wiele dziwacznych ter
minów i śmiesznych dla nich nazw.

Np. liczbę siedem gracze nazywają
pogrzebaczem, jedenaście —- pałecz­
kami, siedemnaście — Siemionem
Siemionowiczem, dziewięćdziesiąt —

dziedkiem itd. Gra idzie ż Vawó.
— Trzydzieści dwa! — krzyczy

Grisza, wyciągając żółte wałeczki
ze starej czapki ojca. — Siedemnaś
cie! Pogrzebacz! Dwadzieścia osiem
— siano kosim!

Ania widzi, że Andrzej przeoczył.
28. W innym wypadku zwróciłaby
mu na to uwagę, teraz jednak, kie

dy na spodku obok pieniędzy leży
jej ambicja — milczy i triumfuje.

•— Dwadzieścia trzy! — woła da­
lej Grisza. — Siemion Siemiono-
wicz 10! — Prusak, prusak! — krzy
czy nagle Sonia, wskazując na pru
saka, biegnącego po stole. — Ach!

— Nie zabijaj go — mówi baso­
wym głosem Alosza. — On może
ma dzieci...

Sonia przeprowadza wzrokiem

prusaka i myśli o jego dzieciach:
jakie to muszą być maleńkie prusa
czątka!

— Czterdzieści trzy! Jeden! —

wywołuje Grisza, cierpiąc na myśl,
że Ania ma już dwie wygrane. —

Sześć!
—Partia! Wygrałam partię! —

krżyczy Sonia, śmiejąc się i patrząc
kokieteryjnie.

Przeciągnęły się twarze partne­
rów. — Sprawdzić — mówi Grisza,
spoglądając na Sonię z nienawiścią.

Będąc na prawach dorosłego i
najmądrzejszego Grisza ma głos de

cynujący. Wszyscy robią, co on

chce. Długo i dokładnie sprawdzają
karty Soni, lecz ku wielkiemu żalowi

partnerów okazuje się, że nie posza
chrowała. Zaczyna się następna par
tia.

— A co ja wczoraj widziałam! —

mówi Ania jakby do siebie —Filip
Filipowicz tak wywrócił powieki, że

Oczy jego były czerwone i straszne,
jak u złego ducha.

— Ja także widziałem — mów!
Grisza. — Osiem! A u nas jeden
uczeń umie ruszać uszami. Dwa­
dzieścia siedem! — Andrzej podno­
si wzrok ną GriśZę, myśli i mówi:

— I ja umiem ruszać uszami...
— No to poruszaj! (albo: A no,

pokaż). Andrzej rusza oczami, war

gam! i palcami, a zdaje mu się, że
i uszy się ruszają. Ogólna weso­
łość.

_

— Brzydki człowiek ten Filip Fi­
lipowicz — mówi z westchnieniem
Sonia. — Wchodzi wczoraj do na­
szego dziecinnego pokoju, a ja sto­
ję w samej koszuli... Tak mi się
zrobiło nieprzyjemnie... bo to nie­
przyzwoicie...

— Partia! — krzyknął nagle Gri
sza, chwytając pieniądze ze spod­
ka. — Wygrałem partię! Spraw­
dzajcie, jeżeli chcecie!

(dok. nast.)

GWARANCJĄ WYNIKÓW
PRZYSWOJENIE WYNIKÓW

WIEDZY SPOŁECZNEJ, NAUKI
MARKSIZMU - LENINIZMU

Cóż jest gwarancją, że Wasza

praca wychowawcza, Wasze za­
dania doniosłe i piękne, ale bynaj­
mniej niełatwe, rozwijać się będą w

sposób przynoszący pomyślne wy­
niki Polsce Ludowej i wewnętrzne
poczucie zadowolenia z pracy, po­
budzające do czynu ? Może to zapew
nić tylko własny Wasz dalszy roz­
wój umysłowy i społeczny, nieustan
ny Wasz wysiłek ku podnoszeniu
swej wiedzy i swych kwalifikacji.

Ale im więcej wysiłku włożycie
w dalsze studia, w pracę samokształ
ceniową i zwłaszcza w przyswojenie
sobie najnowszej wiedzy społecznej,
którą daje nauka marksizmu - leni-
nizmu — tym łatwiejszą, tym sku­
teczniejszą, tym bardziej warto­
ściową stanie się Wasza praca wy­
chowawcza i społeczna.

_

Nie szczędźcie zatem czasu i wy
siłku w kierunku pogłębienia swej
wiedzy i swego doświadczenia.
Wiedźcie o tym, że na Was liczy
kraj, że ceni Waszą pracę i wie­
rzy, że nie zawiedziecie jego na­
dziei i zaufania.

YCZĘ Wam wszystkim 1 Wa-

szym kolegom, którzy wraz z

Wami ukończyli obecnie studia pe­
dagogiczne — powodzenia w Waszej
pracy Praca ta wypełniać będzie je­
dno z najważniejszych zadań w

kształtowaniu nowego człowieka, W
realizowaniu wielkiego 6-letniego
planu budownictwa socjalistycznego,
rozpoczętego w roku bieżącym.
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, Bieżący rok szkolny
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CopflMfBZKMWĘikib Trzeba pomyśleć o dalszej nauce

Dom Plastyków. Wystawa prac dzie­
cięcych.

Muzeum Przemyślu Artystycznego (ul.
Smoleńsk 9): wystawa sztuki ludowej
i przemysłu artystycznego w Polsce Lu­
dowej.

KRUPNIK Z OGÓRKAMI. Ugotować
fiiocny smak na kościach, włoszczyżnię
1 listku bobkowym. Na przecedzony wsy
pac kaszę perłowa, licząc łyżkę (suchej)
na osobę, a kiedy będzie miękka, wlać
do smaku kwasu z ogórków, wrzucić
drobno pokrajane w cienkie plasterki
ogórki kwaszone (licząc pół ogórka śre­
dniego na osobę). Zagotować i zaprawić
ćmietaną.

GULASZ WOŁOWY Z FASOLA. Tłu­
ste mięso zrazowe. pokrajać na kawałki,
wrzucić do rondla na rozpalony tłuszcz,
cbrumienić, posypać mąką, podłożyć spo
ro siekanej cebuli, udusić do miękkości.
Oddzielnie ugotować białą .drobną fa­
solkę, Gdy będzie miękka, połączyć ją
z mięsem, poddusie jeszcze przez chwi­
lę, doprawiając dowolnie: marmoladą z

pomidorów lub paroma łyżkami śmie­
tany. (Gen)

3 gimnazja żeńskie
i 4 gimnazja męskie
czekają na nowych uczni

q O czerwca br. kończy się rok szkolny. Młodzież z przyjemnością
myśli o wypoczynku po pracy, po długich godzinach spędzonych

nad zadaniami i książkami. Wiele jednak dziewcząt i chłopców zasta­
nawia się już nad przys&tym rokiem szkolnym.
___________ _______

te-------------- - r
’ ■ ..................................

Wieczór

Przebudowa wsi

1 CZYSTA — BĘDZIE CZYSTA

Nareszcie ulica Czysta przestanie
być tematem dowcipów i kalembu-

rów. Zarząd
Miejski kładzie

nowy
chodnik
nałą nawierzch­
nię asfaltową.

Nareszcie ul.
Czysta * będzie
czysta! (zk)

Zarząd

szeroki
i dosko

tematem obrad
IV Wojewódzkiego
Zjazdu Delegatów
Zw. Somop. Chłop.

NAJPIERW SOCZEK!

Często pijąc wodę sodową,
Uwłaszcza z sokiem, zastanawia­
my się, co właściwie pijemy. Od­
powiedź jest prosta.

Oczywiście wo­
dę. Ale wodę poz­
bawioną całkowi­
cie „gazu".

Dlaczego? Dlate
go ,że obywatele
sprzedawcy isprze
dawczynie nie
wpeidłi dotychczas

na pomysł, by przed nalaniem wo

dy do szklanki nalać wpierw sok,
a potem dopiero Wodę.

Po prostu aby „gaz" nie miał
czasu ulotnić się!... (rz)

PONĘTNA WYSTAWA

Ostatnia witryna przy ul. An­
ny — to najbardziej urozmaicona
wystawa PDT.

Czego tu nie ma?! .

Nie ma jedynie tych niewielu
rzeczy, które nie mieszczą się w

urozmaiconym wachlarzu nagród
zapowiedzianych dla zwycięzców
konkursu „Echa" p. n. „Myszy
zjadły nie tylko Popiela",

Istotnie — nie tyl
ko Popiela! Na wy­
stawie ńp. dwie
myszki wcinają ze

smakiem album z

widoczkami Krako­
wa.

Miejmy nadzieję,
że nie zabtarą się one do innych
eksponatów na wystawie, bo na

nie ostrzą sobie apetyt nasi Czytel
nicy, biorący udział w konkursie.
Już teraz oblegają oni tłumnie wy
Btawę przy ul. Anny i łakomym
Wzrokiem pochłaniają ponętne na

grody, życząc sobie zapewne górą
to wygranej...

My życzymy im również! (y)

I

KOCIOŁ NIE NA CZASIE

Upał doskwiera, aż hej! Ale wi-
locżnle mało żaru z nieba, bo licz­
nych przechodniów dogrzewa się

jeszcze ogniem, bu­
chającym spod ol­
brzymiego kotła ze

smołą . na Rynku
Krakowskim.

To Wydz.. Drogo­
wy Zarź. Miejskie­
go rozkopał chodni
ki na Rynku i na­
prawia je właśnie
podczas „Dni Kra­
kowa,, w czasie naj
większego ruchu w

śródmieściu, (zk)

Kupra Konkursu
— »ECHA«

nie łyIko P«pi®b
Jata zabyiek

Kratowa

przedstawiał
rysunek:

Nr8

W Krakowie w pięknie udekoro­
wanej sali Teatru „Studio" odby­
ły się obrady IV Woj. Zjazdu Dele­
gatów Związku Samopomocy Chłop­
skiej.

Delegaci biorący udział w Zjeź-
dzie to w większości członkowie
Spółdzielni Produkcyjnych, PGR, Ko
ła Gospodyń Wiejskich i młodzieży
wiejskiej. Oprócz delegatów w Zjeź-
dzie wzięli udział przedstawiciele
Woj. Komitetu PZPR, Zarządu Gł.
ZSCh, Wojska Polskiego, ZMP,
stronnictw politycznych oraz insty­
tucji społecznych.

Na przewodniczącego Zjazdu wy­
brano Andrzeja Chwałę. Głównym
tematem obrad była sprawa przebu­
dowy stosunków produkcyjnych na

wsi w ramach planu 6-letniego, jak
również założenie w woj. krakow­
skim, jeszcze w b. r. 80 spółdzielni
produkcyjnych.

■ Podaj emy dla nich poniżej wykaz
gimnazjów.
Gimnazjów żeńskich w zbliżają­

cym się roku szkolnym będzie trzy.
Siódme Gimnazjum Żeńskie im.

Mickiewicza przy uh Bohaterów Sta
lingradu 48 obejmuje rejony pu­
blicznych szkół podstawowych: nr

8, 10, 18, 23, 25, 27, 28 oraz rejon
Borku Fałęckiego, Czyżyn, Łagiew­
nik, Rakowic, Skotnik, Kobierzyna,
Kurdwanowa, Rybitw, Płaszowa i
szkół nr 42 i 40.

IX Gimnazjum żeńskie im. Hoene
Wrońskiego przy ul. Michałowskie­
go 10 obejmuje rejony publ. szkół
podstawowych nr 22, 34, 35, 37, Brp
nowie Małych i Wielkich Bronowie,
Przegorzał, Prokocimia, szkoły nr

33 Pychowie, Kostrza i Woli Ju-
stowskiej.

XI Gimnazjum Żeńskie im. J. Jo-
teyki przy ul. Podwale 6 obejmuje re

jony publ. szkół podstawowych: nr

1, 9, 13, 20, 39, 14, Prądnika Bia­
łego, Prądnika Czerwonego, Tonie,
Witkowie Azorów, Woli Duchackiej,
Piasków Wielkich, Szkół nr 19, 32,
i 43 oraz następujących s-zkół z pow.
krakowskiego Węgrzce, Mogiła, Ru­
szczą, Świątniki Górne, Swoszowi-

nowych autorów
W Domu Kultury ZZ we wtorek

dnia 20 bm. o godz. 19 odbędzie się
wieczór autorski członków zespołu
literatury pięknej.

Będzie to pierwszy przegląd
twórczości samorodnej — przegląd
możliwości nowych pisarzy.

Słowo wstępne wygłosi Stefan
Otwinowski. Teksty wieczoru o-

mówi Henryk Vogler,

Teatr im. Słowackiego
„Moralność pani Dulskiej”.

Teatr Stary (duża sala) godz. 19 —

„Pies ogrodnika”.
— (mała sala) godz. 19,30 „Faryzeusze

i grzesznik’4.
Rapsodyczny (Warszawska 5): g.

„Pan Tadeusz”.
Teatr Groteska: godz. 17 I 19 „Cyrk

Tarabumba” (wersja dla dzieci i star­
szych).

Dom Kultury (Rynek Gł. 27. I p.):
Wieczór autorski zespołu literatury
pięknej W. D . K.

Kwadrans

sstpy
Mariana

Załuckiego
Dziś, we wtorek, o godz. 22,15,

w ramach „Kwadrans satyr" roz­
głośnia krakowska nada wiersze

znanego satyryka Mariana Załuckie

go w wykonaniu artysty dram. St.

Jaworskiego.

Apollo: „Kłopoty referenta Trziszki”
nadpr. „My niżej podpisani", godz. 16,
18, 20.

Gdańsk „Guramiszwili’'; nadpr, ,,Ro
śliny cwadożerne”, godz. 16, 18, 20.

Sztuka: „Zwycięski powrót”: nadpr
„Szczupak”; godz. 15.45, 18, 20,15.

Świt: „Salawat, wódz, Waszkiru”;
nadpr. „Ratujcie nasze zdrowie”; godz
16, 18, 20.

Wanda: „Kłopotliwe alibi”, nadpr. „W
lasach Neszczery”, godz. 16, 18,15, 20,30.

Warszawa: „Wielka nagroda” godz
15,30, 18, 20,30.

Wolność: „Dziewczę z północy”, nad­
pr.: . ,W piaskach starożytnego Chor-
czum”.

Uciecha: „Moja siostra Eillen”.
„Mazurki Chopina”, godz. 16, 18. 20.

>tek: PI. Inwalidów 7, Sena
5, Grzegórzecka 9, Krakowska,
Podgórski 9.

Dyżury ap1
torska 5, Gi
Rynek 1

Wkrótce Kultury wystawa „Kraków Czer

Przedstawiciel

„Echa“ rozmawia

Z 230131020100

pisarzem
i krytykiem
literackim

KRAKOWIE bawi dr Karol
’ * Rosenbaum — czechosłowac­

ki pisarz i krytyk literacki.
Dr K. Rosenbaum jest równccze

śnie współredaktorem słowackiego
przeglądu literackiego.

Oto co mówi o swoim przyjaź­
dzie do Polski:

— Do Polski przybyłem na

miesięczny pobyt w ramach
współpracy kulturalnej polsko-
czechosłowackiej. W okresie tym
chciałbym poznać życie kultural­
ne Polski. Szczególnie interesuje
mnie praca artystycznych zespo­
łów amatorskich. Do Krakowa
przybyłem specjalnie, słyszałem
bowiem, że jest najpiękniejszym
miastem w Polsce.

Równocześnie pragnę poszukać
w Bibliotece Jagiellońskiej sta­
rych rękopisów czeskich i słowac
kich. W czasie mego pobytu w

waszym mieście postaram się
zwiedzić wszystkie teatry. Spe­
cjalnie interesuje mnie znany za

granicą teatr im. J. Słowackiego
i teatr Rapsodyczny.
Po powrocie do kraju napiszę kil

ka reportaży o moim pobycie w

Polsce.
. O swojej pracy w kraju dr K.

Rosenbaum mówi:
— Współpracuje z instytucją

„Matica Slovenska“ w mieście sło­
wackim Turcinski Svietyj Martin.
Przed instytucją naszą stoją trzy
zadania: popularyzacja wiedzy, wy
dawnictwo książek i gazet oraz

organizacja artystycznych
łów amatorskich, (bp).

zespo-

Nowi

absolwenci WF
Ostatnio odbył się na W. F.

egzamin magisterski, w wyniku
którego tytuły magistrów W. F.
uzyskało 10 absolwentów: Maria

Cepurska, Teresa Cieci orska, Irena
Niedzielska, Longina Pietranek,
Irena Stawska, Barbara Tobiczyk-
Pilchowa, Bronisława Kocur, Jan
Słomski, Henryk Susz i Władysław
§tąwiąrsjtii

szcza, Świątniki Górne,
ce, Liszki i Zabierzów.

Gimnazjów męskich
Krakowie cztery.

I Gimnazjum Męskie

będzie w

nowa pomieść
RYSUNKOWA

Dom
wony”.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnie
miejska) — „Kraków przedwczorajszy”

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Pałac Sztuki: Okręgowa Wystawa
Z.P.A.P.

STARANIEM CENTRALNEGO BIURA
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH — w Do­
mu Plastyków została otwarta wysta­
wa szkolna dzieci, uczęszczających na

kursy rysunku, malarstwa i mode cwa-
nia. Wystawę tę, pt. ,,Współczesność w

oczach dziecka” oglądać można codzien­
nie w godz. 10 — 16 przy ul. Łobzow­
skiej 3. Wstęp wolny.

Program na fali 2 — 199,7 m.

12,30-Koncert dla szkół. 11,15 Notatnik
muzyczny w opracowaniu W. Poźniaka.
14,25 Pieśni wioskie w wykonaniu M.
Zapolskiej. 14,45 2-gi felieton sprawoz­
dawczy o wystawie „Kraków Czerwo­
ny” w oprać. N . Kaźmierczaka. 14,55
Koncert solistów, w programie „Dawna
muzyka”. 16,20 Dziennik krakowski.
16,40 Utwory fortepianowe. 16.50 Skrzyń
ka porad świetlicowych.

'

17,00 Koncert
chóru i orkiestry łódzkiej rozgłośni PR.
17,45 Audycja harcerska. 18,15 „Zagadki
muzyczne”. 19,00 Audycja dla wsi. 19,15
Koncert krak. orkiestry i chóru PR pod
»J. Gerta. 21,00 Koncert chopinow-

22,00 „Mańkut” — opowieść Miko­
łaja Leskowa w przekładzie Juliana Tu­
wima (ode. 1). 22,20 Muzyka taneczna

(płyty). 23,15 Utwory Mikołaja Rimskij-
Korsakowa (płyty).

Program na fali 1 — 1321,6 m.

9,35 Audycja dla maturzystów.. 10,10
Muzyka radziecka. 17,15 Muzyka w wyk.
Ludowej kapeli. 18,00 Pieśni kompozy­
torów rosyjskich i radzieckich. 19,20
Audycja dal wojska. 20,45 „Szpilki”.
22,00 Gra sekstet PR. 22,20 Odpowied*
fali 49.

muni

WE WTOREK, DNIA' 20 bm. o godz.
18 Szkoła Zdrowia Ubezpieczalni Spo­
łecznej urządza w sali wykładowej przy
ul. 1 Maja 5, (parter) wykład pt. „Zwal
czanie krzywicy u dziecka”. Odczyt wy­
głosi dr Zofia Kozieniowa, lekarz szpi­
tala im. G. Narutowicza. Wstęp wolny.

WPISY DO PAŃSTWOWEJ SZKOŁY
Pracy Społecznej w Krakowie rozpoczy­
nają się od dnia 26 czerwca. Wpisy
przyjmuje i informacji udziela sekre­
tariat szkoły przy ul. Smoleńsk 7, co­
dziennie (oprócz niedziel i świąt) w

godz. od 15 — 20.

I Gimnazjum Męskie im. Nowo-
dworskiego przy ul. Groble 9 obej­
muje następujące rejony publ. szkół
podstawowych: nr 16, 17, 30, 42, 14,
31, 32, rejon Bielan, Woli Justow-

skiej, Przegorzałów, ćwiczeniówkę
nr 17 oraz rejon szkoły ze wsi Lisz­
ki.

III Gimnazjum Męskie im. Sobie­
skiego przy ul. Sobieskiego 9 obej­
muje rejony szkół podstawowych:
nr 2, 7, 36, Prądnik Biały, Prądnik
Czerwony, Tonie, Witkowice-Wieś
Azory, rejon szkoły nr 3 Czyżyny,
rejon szkół nr 38, 22 i 34 oraz Pro-
kocim.

IV. Gimnazjum Męskie im. T.
Kościuszki przy ul. Zamoyskiego 6,
obejmuje rejony publ. szkół pod­
stawowych nr 24, 26, 29, 40, Borku
Fałęckiego, Płaszowa, Łagiewnik,
Skotnik, Kurdwanowa, Kostrzy, Py
chowie, Kobierzyna, szkoły nr 11,
Rybitw, Woli Duchackiej, Piasków
Wielkich i szkół ze wsi Ruszczą i
Świątnik Górnych.

VIII Gimnazjum Męskie im. Wit­
kiewicza przy ul. Świerczewskiego
12, obejmuje następujące rejony
publ. szkół podstawowych nr 4, 21,
33, 35, Bronowie Małych i Wielkich,
szkół nr 6 i 39, Rakowic, ćwicze-
niówki przy WSP oraz szkół ze wsi
Zabierzowa, Węgrzce, Mogiły i Swo
szowie.

Szkół koedukacyjnych ogólno­
kształcących stopnia licealnego TPD
będzie w.Krakowie dwie, jedna przy
ul. Kochanowskiego 5, druga przy
ul. Podbrzezie 10. Obydwie te szko­
ły są zakładami międzyrejonowy-
mi dla m. Krakowa, (bp).

zwiedzają wystawę
Mlckiewlcz-
Puszkin

W ramach „Dni Kratkowa" wysta­
wę Mickiewicz — Puszkin odwiedza
szereg zakładów pracy.

Ostatnio wystawa przybyła do
Państw. Fabr. Kopert, gdzie zosta­
ła bardzo serdecznie przyjęta przez
robotników.

Wystawa, obrazująca wspaniałą
twórczość dwóch największych wie­
szczów słowiańskich, wywołała wiel
kie zainteresowanie. Wszyscy robot­
nicy podkreślają z uznaniem podję­
tą przez wystawę objazdową akcję
odwiedzania wszystkich zakładów
pracy.

J. Gębezak
korespondent robotniczy

Redakcja: Kraków, Wiślna 2, III piętro
tel. 546-34, sekretariat 246-78.
czwartki i piątki od g__12 do 14.

Prenumeratę przyjmuje
na konto PKO nr

Krakowskie”. ,

Dział sportowy „Echa"
rzem: ul. Wielopole
543-58.

Drukarnia RSW „Prasa”.
Nr zam. 1616. 3-112,588

PPK ..Ruch”
ly-8711 „Echo

wraz z „Piłka
1, III p„ te..

W Państwowym Liceum Spółdzielczym

Większość absolwentów chce się nadal uczyć
Najlepiej do egzaminu
byli przygotowani ZMP-owcy
dzięki rzetelnej pracy
w zespołach samopomocy w nauce

JESTEŚMY w Państwowym Li ceum Spółdzielczym w Krakowie.
Absolwenci wielkimi krokami przemierzają korytarz, nadsłuchu­

jąc szmerów zza zamkniętych drzwi.
Opodal uśmiechnięty Stanisław Żądło, który zdawał już wczoraj

egzamin, opowiada kolegom:
— „Ależ nie bójcie się. Jak się umie, to się zdaje jak z płatka".

- Rozmowa toczy się głównie do-
I koła „zagadnień”.

Bo to najważniejszy przedmiot
jak nam tłumaczy 20-letnia Kami­
la Stefańska.

—■„Zagadnienia" są w każdej
dziedzinie i bez nich trudno do­
kładnie pojąć wykładane przed­
mioty".

Nasza rozmówczyni jest sierotą,
córką ślusarza z Warszawy. Obec­
nie mieszka w Miejskim Domu
Młodzieżowym i kształci się na
koszt DOSŻ-u. Egzamin pisemny
z języka polskiego i księgowości
zdała już z wynikiem pozytyw­
nym, a teraz będzie jeszcze odpo­
wiadać ustnie z księgowości, eko­
nomii politycznej, organizacji
przedsiębiorstw i obrotu, oraz z

zagadnień Polski współczesnej.
AT A salę egzaminacyjną wzywa-

ją Kamilę Stefańską, za nią
wchodzimy i my. Za szerokim
stołem siedzą członkowie Komisji
Egzaminacyjnej. Przewodniczący
odsyła zdającą do jednego z egza­
minatorów; tam wyciąga ona kar­
teczkę z pytaniami, chwila czasu

do namysłu i egzamin zaczyna się.
Jak nas informuje dyr. Lice­

um p. Tadeusz Goryczko — do
egzaminu dopuszczono 216 osób,
w tym 134 dziewcząt. 75% mło­
dzieży jest pochodzenia chłop­
skiego, 15% to synowie robotni­
ków. Na ogół młodzież mimo
trudnych warunków material­
nych jest bardzo dobrze przygo­
towana, czego najlepszym dowo­
dem jest fakt, że dotychczas je­
szcze nikt nie „oblał".

p ODCHODZIMY do egzaminują-
V cych z „zagadnień". Oprócz

profesorki pytają tu również przed
stawiciele Partii, MRN i Komitetu

Do 30 bm.

należy zgłaszać
kandydatów
na kurs

bezpieczeństwa
I higieny pracy

W pierwszych dniach lipca odbę­
dzie się w Krakowie kurs bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Wszystkie zakłady pracy sektora
. państwowego i spółdzielczego w

, Krakowie obowiązane są wyzna­
czyć na ten kurs majstrów bry-

i gadzistów, oraz referentów dotych-
■czas nie przeszkolonych.

Kurs zakończony zostanie egza­
minem przed specjalną komisją

. egzaminacyjną, wyznaczoną przez
■Ministerstwo Pracy i Opieki Spo-
. łecznej.

Zakłady pracy powinny zgłaszać
imiennie uczestników kursu z po­
daniem pełnionych przez nich
funkcji) w biurze inspektora pracy
33 obwodu, ul. Lubelska 27) I p,
tel. 560,17, w terminie do dnia 30
czerwca br.

Wykłady będą sie odbywać w

godzinach przedpołudniowych. Pra

cownicy — uczestnicy kursu otrzy­
mają normalne wynagrodzenie jak
za dnie pracy.

Termin rozpoczęcia kursu i miej’
sce odbywania wykładów, zostanie
podane do wiadomości. Kierowni- Rodzicielskiego,
kiem kursu jest inż. Wacław Kró-I Właśnie zdaje jeden z lepszych

• likiewcz, inspektor pracy 33 ob- uczniów Stanisław Rydz. Odpowia-
wodu w Krakowie. da na pytania „Walka o władze w

Polsce w 1918 roku" i „Rola Związ
ków Zawodowych w Polsce Lu­
dowej"

St. Rydz, syn małorolnego chło­
pa z Rzezawy koło Bochni, orien­
tuje się dobrze w tych sprawach.

Pytamy o zamiary na przyszłość.
St. Rydz chce jaknajwcze-

śniej przystąpić do pracy, pragnął­
by jednak otrzymać zatrudnienie
w mieście, by dalej studiować.

,Vf ASTĘPNY DZIEŃ. Zdaje kla-
'

sa przodująca w nauce. Wszy­
scy są członkami ZMP. Dzięki do­
brze postawionej organizacji, dzię­
ki pracy zespołów samopomocy w

nauce, poziom naukowy całej kla­
sy jest wyrównany i bardzo wyso­
ki. Ci zdają egzamin dojrzałości,
jak na ZMP-owców przystało.

my.

Popisy mitóej
orkiestry
symfonicznej

NIEDZIELĘ w auli Państwo-
’

wej Wyższej Szkoły Muzycznej
przy ul. Basztowej 8 odbył się do
roczny popis uczniów Państw. Szko
ły Muzycznej Nr 2.

Pokaz bardzo starannie przygotO
wany, obejmował ponad 30 punk­
tów programu. Wzięli w nim u-

dział mali soliści, popisujący się
grą na fortepianie, skrzypcach i
wiolenczeli, zespoły kameralne i
perkusyjny oraz dziecięca orkiestra
symfoniczna.

Popis osiągnął wysoki poziom
i wykazał duże opanowanie instru­
mentów. Mali wykonawcy zbierali

gorące brawo. Brawa te należały
się nie tylko uczniom, ale i gronu
profesorskiemu PSM Nr 2.

Szkoła ta od chwili założenia
przez mgr. A. Riegera, czyli od
maja 1945 r. starała się dać dzie­
ciom jak najwięcej wiadomości z

dziedziny teorii. W ciągu toku szkol
nego 1949/50 uczęszczało tutaj 400
uczniów od 7 — 15 lat, którzy po­
bierali naukę w klasach fortepia­
nu, skrzypiec, i innych instrumen­
tów. Dużą wagę przykłada dyrek­
cja Szkoły i grono profesorskie do
rozwinięcia gry zespołowej.

1 września br. szkoła przekształ­
cona zostanie na Państwową Pod­
stawową Szkołę Muzyczną. Hlatwi,
to w znacznym stopniu prace ucz­
niom a jednocześnie pozwoli im bez
uszczerbku w nauce kontynuować
wykształcenie zawodowe, (bp)
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paniały poj
Mistrz Węgier zwycięża po ciężkiej walce

Azotanla
z Jaworzna

walczy o wejście
do klasy A

Łr
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Maran Załucki

BUZI!...

2 piłki dzieliły Polaka

od zwycięstwa
Ci ZOŁOWY tenisista Europy, mi strz Węgier Asboth wziął rewanż

J na Skoneckim za zeszłoroczną p orażkę w Budapeszcie. Węgier wy­
grał w finale z Polakiem w pięciu setach po wspaniałej emocjonują­
cej grze, która stała na bardzo wysokim poziomie. Wynik 8:6, 6:4,
3:6, 2:6, 9:7 najlepiej mówi o zaciętości pojedynku, który trzymał od

pierwszej do ostatniej chwili niepr zerwanie w wielkim napięciu pu­
bliczność, wypełniającą szczelnie

trybun-y centralnego kortu w Pra­
dze.

Niewiele brakowało do mego zwy­
cięstwa — opowiadał nam przez re

lefon Skonecki o swym meczu z

Asbothem. W piątym secie prowa­
dziłem przez cały czas. Miałem już

3:1 i 40:15, pę­
kłymi wtym
momencie poraź
drugi struny w

rakiecie. Potem

zwycięstwo było
jeszcze bardziej
bliskie. Prowa­
dziłem 6:5 i
30:15 oraz 7:0 1
30:15. Asboth w

decydującym mo

„netową piłkę", któ-
w stanie odbić. Wę-

11 brygady

Meldunki z kraju
o imponującym
przebiegu
Święta Kultury
Fizycznej

Wazssaww
W WIELU punktach stolicy na

boiskach, pływalniach i kor­
tach odbyły się pokazy imprez spor
towych, którym przyglądały się tlu

my widzów. Niezliczone rzesze

mieszkańców stolicy zaległy Lasek
Bielański, aby wziąć udział w Fe­
stynie Pokoju, w ramach którego
odbyły się pokazy sportowe.

Imprezy sportowe rozpoczęto po
bazowymi walkami szermierczymi
we florecie, szpadzie i na bagnety
w wykonaniu studentów Akademii
WF. Następnie odbyły się pokazo­
we walki zapaśnicze i dźwiganie
ciężarów,

Zsbize
W ramach Święta Kultury Fizycz

nej odbyły się na stadionie w Za­
brzu zawody eliminacyjne ZS Gór
nik dla wyłonienia reprezentacyjnej
kadry tego zrzeszenia we wszyst­
kich dyscyplinach sportu.

Na uwagę zasługują wyniki Gral-
ki (Górnik Zabrze) w biegu na 400
m pł. — 57,3, który jest najlep­
szym tegorocznym wynikiem w Boi
sce i rekordem, okr. śląskiego.

Sizcsscin
Święto Kultury Fizycznej na tere

nie wcj. szczecińskiego było wspa­
niałą manifestacją dorobku sporto
wego wsi i miast oraz jedności spor
towców robotników, chłopów i inte­
ligencji pracującej w ich wspólnej
walce o pokój i budowę socjalizmu
w Polsce.

Łódź
Główne uroczystości z okazji Świę

ta Kultury Fizycznej odbyły się na

stadionie Włókniarza przy udziale
4.200 zawodników. W leży honorc-
Minor i wiceprzewodniczący CRZZ
Burski. Uroczystość rozpoczęła
się wspaniałą defiladą.

Olsztyn
Święto Kultury Fizycznej w Ol­

sztynie było przeglądem dotychcza­
sowego dorobku w dziedzinie kultu­
ry fizycznej i sportu. Uroczysta ma

uguracja Święta odbyła się na Sta­
dionie Leśnym. Następnie odbyta,
się defilada. Zebrana licznie pubticz
ność szczególnie oklaskiwała druży
ny Ludowych Zespoiow Sportowych.

KnSowies
W uroczystościach związanych ze

Świętem Kuitury Fizycznej wzięli
udział przedstawiciele partii, ZMP,
zw. zaw., oraz prezydium WKKF

w Katowicach.
Odbyła się defilada sportowców,

w której uaział wzięło ok. 2 tys. za

wodników, reprezentujących zw.

zaw. i zrzeszenia sportowe. Najlicz­
niej reprezentowane były Ludowe

Zespoły Sportowe (ok. 1.000 spor­
towców), które swą postawą zyska
ły sobie ogólną sympatię widzów.

mencie zagrał
rej nie byłem
gier grał znakomicie, mnie grało się
również dobrze...

Zarząd ZKS „Unia" w Oświęci­
miu chcąc przystąpić w czerwcu

do masowej akcji nauki pływania,
musiał oczyścić basen pływacki o-

raz dokonać robót splantowania
przyległego terenu. Roboty te, za­
rząd Uni z skalkulował na 1200 ro­
boczo - godzin, co wynosiło dość

poważną kwotę pieniężną.
W sukurs zarządowi Unii, przyszli

junacy 11 Brygady SP, którzy zo­
bowiązali się poza normalnymi swy
mi zajęciami, oczyścić basen i wy­
konać dalsze roboty w przeciągu
700 rob.-godzin, chcąc tym samym
przyczynić się do szybszego rozpo­
częcia nauki

Junacy 11

zobowiązanie
ale wykonali
rob.-godzin,
203 proc, normy.

To się nazywa „wyczyn" sporto­
wy!

Po zakończeniu rozgrywek o mi­
strzostwo klasy B, podokręgu chrza
nowskiego, mistrzem została druży­
na Unia — Azotania z Jaworzna,
która walczyć będzie z mistrzami

innych grup o wejście do krakow­
skiej klasy A. W mistrzostwie kia

sy C, podokręgu — pierwsze miej­
sce zdobyła drużyna Gwardii z Ja­
worzna, awansując tym samym do
klasy B, podokręgu.

Aktualna tabela klasy B, podo­
kręgu chrzanowskiego przedstawia
się następująco:

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

Unia - Azotania 16 26 59:19
Unia Oświęcim 16 24 51:19
Ogniwo Krzesz. 16 24 35:19
Budów. Górka 16 18 37:30
Górnik Jaworzno 16 14 58:42
Zw. Chełmek Ib 16 14 35:38
Stal Chrz. Ib 16 14 33:36
LZS Zryw Chrz. 16 8 19:46
Unia Szczak. Ib 16 4 18:72

BŁYSKAWICZNY KONKURS

SPORTOWY „ECHA"

KUPON

< B7 USA rozpoczęła się kampania wyborcza, pod­
czas której kandydaci starają się pozyskać sympatię
wyborców przez całowanie ich dzieci. Jest to tzw.

„baby kissing campaign", czyli „kampania cmoka­
nia dzieci", (z prasy).

Już wyborcza wre kampania,
Czas się zabrać do cmokania —

To taktyczny krok!

' Zwiał minister za rogatki
I całuje cudze dziatki —

Cmok, cmok, cmok:

Cmoknął „baby“ (czytaj ,,bejbi“!) —

Baby cmokać szło mu lżej by,
Ale trudno — mus!

Trzeba oprzeć się na dziatwie,
Dziatwa wierzy wszak najłatwiej

Ministrowi US.

Cmokniesz brzdąca w nos, lecz za to

Rozczulony brzdąca tato

Da w rewanżu głos...

pływania.
Brygady, nie tylko że

swoje wykonali, —

je w przeciągu 510
to znaczy osiągnęli

Ą/icteltMnoiu
na UCHO

Ciocia poprze, wujcio poprze —

Kalkuluje się więc dobrze
Całowanie w nos!

Kalkulacja to głęboka,
.Więc się cmoka, cmoka, cmoka

W kraju wzdłuż i wszerz...

JĘDRZEJOWSKA chwali bar-
dzo obu przeciwników. To pył

piękny mecz — mówi. Władysław
za późno zmienił taktykę z defen­
sywnej na ofensywną. Z Asbothem
nie można przecież grać na regular
ność. Kiedy Skonecki atakował,
wówczas grał najlepiej — efektem

tego był trzeci i czwarty set, za­
kończony przekonywającym zwycię­
stwem Polaka.

W pierwszym i drugim secie obaj
przeciwnicy wygrywali serwisy no

stanu 5:5 i 4:4, ale w Końcówce
nieco lepszy był Węgier. W następ
nych. setach Skonecki zdobywał
większość punktów z ataku przy
siatce. Decydujący, piąty set był o-

czywiście najciekawszy, gdyż obaj
przeciwnicy starali się przejąć ini­
cjatywę w swe ręce.

Publiczność praska żywo brała u-

dział w przebiegu gry, więcej do­
pingowano Skońeckiego.

Po meczu z Asbothem, Skonecki

przystąpił do gry z Jędrzejowską
w grze mieszanej, zwyciężając w

dogrywce parę czechosłowacką Bec
ka, Skorzepova 6:2. Po krótkiej
przerwie Polacy musieli spotkać się
w półfinale z parą Miskowa, Jawor
sky, ulegając Czechosłowakom na

skutek zmęczenia Skońeckiego 3:6,
6:3, 2:6.

Polacy wezmą udział w ciągu ty­
godnia w grach pokazowych w Got-
waldowie. Występ tenisistów pol­
skich wzbudził wielkie zaintereso­
wanie wśród mieszkańców tego ro­
botniczego miasta.

Doskonała

forma Zatepka
W czasie zawodów lekkoatletycz­

nych w Ołomuńcu Zatopek w biegu
na 3-000 m uzyskał czas 8:17,6.
Jest to najlepszy tegoroczny wynik
na świecie.

do przerwy

ze strzału

Imię

Nazwisko

Adres

Gwardia Kr — Ogniwo Kr

prowadzenie uzyska

Glmnazjuin III
ma najlepszych

sportowców
za-Ostatnio zakończone zostały

wody średnich szkół ogólnokształcą
cych w Krakowie w siatkówce,
szczypiorniaku, pływaniu i lekkiej
atletyce. W zawodach tych wzięły
udział wszystkie średnie szkoły
Krakowa (ogólnokształcące), przy
czym poziom był zupełnie dobry.

Najlepiej spisało się gimnazjum
III, które zdobyło trzy mistrzo­
stwa: w siatkówce, koszykówce i

szczypiorniaku, oraz dwa wicemi­
strzostwa — w pływaniu i lekkiej
atletyce. Najlepsze wyniki: w siat­
kówce z gimn. V
ce z gimn. VIII

piorniaku z gimn.
Wysoki poziom

zjum III, jest wynikiem stałej o-

pieki profesora Ciążyńskiego oraz

kierowników kola sportowego Kru­
py i Wójcika.

TA 7 YDAJE się to trochę Smte-
»* szne, ale po jednych tylko

kajakowych górskich mistrzo­
stwach Polski gdzie „padło tru­
pem" kilka składaków, zmniejsze­
nie stanu kajaków składanych da-
je się wyraźnie zauważyć w klu­
bach, które brały udział w mistrzo­
stwach. Jeszcze jedne, drugie takie
zawody i na widok składaka mło­
dzież będzie otwierać usta, a co

wrażliwsze kobiety będą mdlały.
Ten brak składaków nastraja nas

bardzo pesymistycznie, ponieważ
podstawą masowej turystyki won­
nej jest nie „sztywniak", a właś­
nie składak.

Wniosek prosty: aby uratować

turystykę wodną trzeba 'natych­
miast przystąpić do produkcji skła­
daków. Polskie składaki „Piast"
zaliczały się do najlepszych w Eu­
ropie. (S).

Ku radości wdzięcznej stu mam

Cmoka Barclay, cmoka Truman,
Tudzież Mac Cloy też.

Trzeba oprzeć się na dziatwie —

Ta się cmokać da najłatwiej
Przez rządowy blok.

Da się wprawdzie i robotnik —

Lecz nie w buzię! Wręcz odwrotnie!
Cmok, cmok,. cmok!

o
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Działacze sportowi

2:0, w koszyków
37:20, w szcży-

IV 8:5.

sportowy gimna-

Piłkarze
KBW Krakóiu

Festiwal
orkiestr
kopalnianych
w Trzebini

potuiatu olkuskiego
rozumiej cele wychowania fizycznego

najlepsi
Rozegrany ostatnio w Krakowie

mecz piłki nożnej o mistrzostwo
KB W między reprezentacjami War

szawy i Krakowa, zakończył się
nieznacznym ale zasłużonym zwy­
cięstwem gospodarzy 2:1 (0:1).
Gra stała na dobrym poziomie.
Bramki dla zwycięzców zdobyli:
Glazer i Zając — dla pokonanych
Piechocki. Sędziował p. Biernacki.

Komitet PZPR w Trzebini urzą­
dza w dniu

„Włókniarza"
kiestr dętych,
melodie pieśni
skich, polonezy, mazurki i utwory
o motywach ludowych.

Udział w koncercie wezmą or­
kiestry z kopalni „Zbyszek", „Ar­
tur", „Sierszy", jak również z

miejscowej Rafinerii Nafty.
Całkowity dochód przeznaczają

organizatorzy na odbudowę Stoli­
cy. (jaga)

25 bm. na boisku

wielki koncert or-*

W programie m. in.

żołnierskich, góral-

4Ą7 OLKUSZU odbyło się pierw-
•’ sze plenarne zebranie Po­

wiatowego Komitetu Kultury Fi­
zycznej, które zgromadziło około
100 działaczy sportowych, przodow
ników sportu, przedstawicieli klu­
bów i kół sportowych oraz młodzie
ży wiejskiej, jak również Partii i
ORZZ.

ZEBRANIU przewodniczył p. Ko

cyba, który zaznaczył,. iż wysił
ki całego powiatu muszą iść w tym
kierunku, aby osiągnięcia w roku
1950, były dużo lepsze. Rok Łen mu

si być rokiem pracy w zakresie
wychowania fizycznego i szkole­

nia ideologicznego, obie te sprawy
muszą być ścisłe ze sobą powierza­
ne.

Starosta powiatowy o. Krupa
podkreślił, że sport trafia dziś
do. najbiedniejszych i tam znaj­
duje zrozumienie. Sport dzisiaj
musi być dostępny dla wszyst­
kich. Nie chodzi o to, by rozwi­
jać go tam, gdzie już ma znacz­
ne osiągnięcia, lecz tam, gdzie
jeszcze się sportu nie uprawia. |

Starosta przyrzekł największe
poparcie wszystkim, którzy w ak­
cji umasowienia sportu będą na

terenie Olkusza pracować.
Lekarz powiatowy dr Kiciarski,

zapewnił zebranych, że powiatowa
służba zdrowia wysiłki swoje po­
dwoi, aby zapewnić sportowcom po­
wiatu należytą opiekę lekarską. Na
terenie powiatu olkuskiego istnieje
już 8 poradni sportowo - lekar­
skich. (P. L.)

.— Powiedz mi, Bimbalski, ilu
mieszkańców ma Francja?

— Jednego, panie psorze!
■— Głupstwa pleciesz...

Sam słyszałem, panie profe­
sorze, jak minister Schuman po- .

wiedział, że za Paktem Atlantyc­
kim stoi on i jego naród!

(„Dikobraz")

ODTĄD pracowała jako przydzielona do oddziału łącz­
niczka.

Szła z oddziałami zrazu na mniej' niebezpieczne, potem
na bardziej wysunięte pozycje. Dwakroć przechodziła
gruzy getta, była w największym ogniu na krańcach nie­
zdobytej ulicy Świętojańskiej, na rogu Jezuickiej. Gdy
przychodziły potem ataki na katedrę, czołgała się pod
barykadą w niemieckiem ogniu padającym z Kanonii. Eyła
pod pałacem Krasińskich i pod Arsenałem.

Nie było już zwycięstw, tylko klęski, jeśli klęską wolno

nazywać bohaterską obronę każdej barykady, każdego do­
mu i ulicy.

Czasem znajdywała krótką chwilę, aby wpaść do schro­
nu Kurowskich. Witano ją tam za każdym razem z roz­
rzewnieniem.

— Nie mogę nadziwić się takim jak pani, odważnym
kobietom — mówiła Kurowska, trochę nawet teraz do niej
onieśmielona. Ja bym się bała
na ulicę, a cóż dopiero zbliżyć
derców.

— Można się przyzwyczaić,
zawsze się boję. Ale to inny lęk, niż ten w schronie.

Wojdan, który z własnej inicjatywy objął kierownictwo

obrony przeciwpożarowej, gasił codziennie dachy, wypę­
dzał opieszałych ze schronu, by szli ratować szczyty do­
mów — zadawał Hance inne pytania.

— Czy to prawda, że oddaliśmy Pokorną? Że podobno
i Muranowską? Że się już biją w katedrze?

A w kilka dni potem pytał o coraz inne ulice. Szukał

przy tym sposobności, żeby rozmowa toczyła się gdzieś
z boku, niezauważona przez skwapliwie nadsłuchującego
Kurowskiego.

— Niestety musimy się cofać — potwierdzała te wiado­
mości. — Ale oddaje się puste domy-

Kurowski poi-uszał się na fotelu.

teraz wyjść tu przed dom

się pod pozycję tych mor-

chociaż nie będę kłamała,

— Panie Franciszku, o czym tam mówicie ?
O sytuacji w mieście. Trzymamy się, wszystkie ata­

ki odparte — odpowiadał Wojdan.
Czasem musieli wyjść aż na pogruchotane schody, żeby

swobodniej porozmawiać. Korytarze były przecież całko­
wicie natłoczone.

. W ie pani, co się tu już zaczyna? Powstaniec z opa­
ską już nie zawsze może wejść do schronu, patrzą na nich
kuso. Serce się kraje, gdy słyszę te narzekania na naj­
dzielniejszych ludzi miasta.

— V iem, klęska ich załamuje. Podobno są już tacy,
którzy przebąkują o opuszczeniu miasta.

— Zaczynają nienawidzieć powstańców, to straszne. Wi­
nią ich za wszystkie nieszczęścia. Ostatnio na dodatek

wzmógł się głód, brak . wody.
—- Winią niewinnych, po prostu samych siebie, swoich

synów i córki. Rozumiem, jeśli oskarżają tych, którzy po-
wzięli decyzję, skazali miasto na zagładę.

— Tych oni nie widzą, widzą maluczkich. Na panią też

zaczynają krzywo patrzyć, oczywiście nie
ludzie wielkiego serca.

Prawdę mówił, buntowali się ludzie w
__

schronach, w których walczono już dosłownie o skrawki

ziemi, zdolne pomieścić wyciągniętego we śnie człowieka.

Kurowscy, to

natłoczonych

Jedni jeszcze walczyli o miejsce i powietrze, burzyła się
w nich krew, wyładowywali pasję przy byle okazji. Inni
złamani głodem i pragnieniem; schorowani, zawszeni i nie

myci od tygodni, popadali w apatię, pozwalali kroczyć po
sobie wiecznie krążącym po piwnicach tułaczom, których
wiódł błędny instynkt do coraz innego, rzekomo bezpiecz­
niejszego miejsca.

Przychodził końcowy tydzień sierpnia, tydzień ostatecz­
nej klęski. Schrony zamieniały się w coraz większe piekło.

Słowa chwały, którymi witano żołnierzy powstańczych
w pierwszych dniach powstania, zamieniano teraz na

przekleństwa. Któż to winien wszystkiemu jeśli nie oni,
ci, którym zachciało się potrząsać karabinem, zamienić
w ^jeden wał gruzów całe miasto, każdą rodzinę okryć
żałobą. Po co i dla kogo było to wszystko ? Kto miał pra­
wo skazywać miasto na mord i wyniszczenie, ludzi na

nędzę, śmierć czy tułaczkę. Gdzie są dowódcy powstania,
głosiciele triumfów w pierwszych radosnych chwilach?’

Czy to błąd, czy jakaś zmowa szalona ?

Przeżyliśmy pięć lat, żeby teraz wszystkich nas wy­
duszono jak szczury po piwnicach?

Te i inne biegły po ciemnych schronach narzekania
i skargi.

żołnierz powstańczy uciekał teraz od cywilnych ludzi
i on ich już w pierwszym odruchu bólu nienawidził, za

krzywdzący brak szacunku, za małość znękanego serca.

Omijał schrony, jeszcze szedł na pozycje. Próbował roz­
paczliwych akcji przebicia
sadzał niemieckie zapory
środku katedry, atakując
mieekie barykady.

Żohrerz Armii Ludowej

się w stronę śródmieścia, wy-
w kanałach, bił się w samym
zbudowane w korytarzach nie-

i szary żołnierz Armii Krajowej
pospoiem zrównany głodem i nędzą, liczył resztki naboi,
bo bywało, że już zdarzał się jeden granat na oddział,
lub po kilka marnych kul w lufie karabinu. Decyzja każ­
dego strzału wymagała teraz rozwagi i zastanowienia

się. 3o co potem, kiedy broń stajrie się nieużyteczną pu- I
stą kłodą, ciążącą na ramieniu? 9

X75) I


